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O Ś W I E C E N I E  I NAUKI W POLSZCZĘ.

( D a l s z y  c i ą g :  )

S m u t n e  s ku t k i  z  N a u k  N i e m i e c k i c h .

10. I j e c z  w tych Naukach jako się rze­
kło, w stronie naw et zachodniej pogorszają- 
cych się jakby jeszcze niedoszły szczebla p rze- 
silku z którego m iały być s trącone , i 
w  Polszczę przez napływ  Niemców i świeżo 
pozakładanych zakonów , nie przyjem ne 
pozącliodziły odm iany, jako tego dowody po­
zostawili znajomsi nasi pisarze , pospolicie 
spisy zdarzeń narodow ych przynoszący: 
bądź piśm ienne oto, bądź jeszcze ustne do­
nosimy z Niemiec , przyniosły już do księgi 
M ateu sza  dokładne wiadomości o zakłada­
n iu  m iast przez Juljusza Cesarza Mat. I. *6. 
cf. D itm ■ I .p ,7. 35% y j '  p .3 y5 . A ndr. Bam b.vi­
ta Otton. II . 1. Helmold. I. 5 8 . Już nie jedna 
powieść w Bogufale biskupie Poznańskim, na 
Tom I. O



—  82  —

wzór N iem ieckich baśni tw orzona .  Ale
w strzym ajm y sic od oskarżania Bogufala,bo 
k ronika jego dziś nam  w druku znana, jest 
nazbyt p rzepełniona dodatkam i późniejszych 
w piśnikow , żeby  w niej można w ytykać 
praw dziw e Bogufała w yrazy. A znajduje się 
jeszcze w Czechach, szacowny rękopism  Bo­
gufała Hodjejowskim zwany, i w nim  jedyna 
nadzieja, poznania czystego dziejopisa. T o  
zas pew na, że w K il l .  w ieku z przybyw a- 
jącem i Niemcami, ściągały się i pism a Nie­
m ieckie , w n e t , a v  w ieku następnym , ile 
p rzez historyków  naszjnh, z niepospolitą sta­
rannością do przeistoczenia początkowych, 
dziejów narodow ych przystosowywane, to 
pew na, że odbieżeli Polscy pisarze od p ro ­
sto ty  M arcina i K adłubka, a naw et i od nie­
znośnej wyszukaności M ateusza,upędzając się 
za dziw am i: Bogufał, chociaż grzesznik, sły­
szał przez widzenie, jaków ego bogobojnego, 
że Polska za la t dwradzieścia i pięć całkiem  
ma być poch łon iętą , nie mógł się tylko do- 
badać , będzie to li w dobry czy zły sposób. 
Boguph. f in is  in M spto Hodje. et inter Ser. 
Sil. Som T. I I .  p. 64. Pisarz żyw ota świętego 
S tan isław a, może P io tr M agister co od Ge- 
tk a  sto la t żyjącego żo łn ierza , w iele osobli­
wości o świeżo kanonizowanym  świętym sły­
szał, polubił szczegulniej dziwy takow e. Vita 
S. Sta?i. in M spto Z am . p. 3oy.~ 5 2 6 . Były 
p raw da  i w zeszłych w iekach zjawiska, nie-



—  85  —

k ie d y  op o w iad an e : d o s ta rcz a ły  ich  zn an e  
w  Polszczę L e g e n d y  o św ię ty ch , a le , żyw iej 
d a lek o , i w  sposobie d z ie jo p isk im  w  ty m  cza­
sie w  Polszczę się jaw ią  : n ie  c zem u  w ięc , 
w  A n n a listach  M n ic h a c h , w  sam em  że ta k  
rz e k ę  z rzó d le  , p e łn o  d z iw aczn y ch  cu d ó w  
w y czy tu jem y : tow idoA viska krzyżÓAy n a  n ie ­
b ie  , to  ro z p e k a n e  n a d  ich  k o ścio łam i nie_ 
b iosy , o tw o re m  ob liczu  lu d z k ie m u  s a v ć  Avnę- 
t r z e  u k azu jące  Annal. M onach . inter Ser. 
Hist. Pol. vetust. edit. Gedan.p. 3 8 .3 g. 4o. sq. 
T e  n ieszczęśliw e s k u tk i n a  P o ls z c z ę , n ie  
p o w in n y  d o ty k a ć  p rz y c zy n , k tó re ,  ń ie  z osób, 
n ie  z n a r o d u ,  lecz z AviekÓAV c ie m n o ty  p o ­
chodziły . Jeszcze a v  daAvnych Aviekach ow e 
'dziAvaczne zjaAviska a v  p isa rza c h  za  reńskich 
av G allji są poA vtarzane, a od n ich  je p rz e ­
ję li N iem cy . L ecz  a n i M arc in  G allus ich  n a  
z iem ię  P o lsk ą  n ie  AvproAvadził, a n i je sku­
te c z n ie  p rz y n ie ś li in n i GalloAvie, czy li że  
im  av p iem v o tn e j SAvej c iem n o c ie  p ro s ty  a  
n ied o u czo n y  n a ró d  siln ie j się o p ie ra ł, aź do­
p ie ro  czasem  i n a u k a m i usposob iony  p o u ­
czy ł się OAvych zjaw isk  od NiemcoAv w  p rz ó d  
w y u czo n y ch , i A\rsp ó ln ie -z  n ie m i n ie b y ł juź  
Arstanie n ie w id y w a n ia , a  ra cze j niepoAvta- 
r z a n ia  uŚArięcanych u ro jień . G d y b y  a lbo - 
Aviem m o żn a  by ło  z teg o  się o trząsn ąć , n ie  
b y lib y  p e w n o  zan ie c h a li użyć  sposobnych  
do teg o  śródkow , lecz  gdzie się o b ró c ili, 
Avszędzie p o d o b n ie  sm u tn y  s ta n  oŚAviece-

B *
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nia najdowali. N ieby ły  zupełnie wyniszczo­
ne w Polszczę ćwiczenia się w naukach, a 
napływ cudzoziemców , ciągłe związki bo­
gobojne z dworem  papiezkim, u trzym yw a­
n e ,  nakoniec własna Polaków ciekawość, 
czyniła ich uczestnikami zmian av naukach. 
Ze niewspomnę o św ieckim , stan duchow­
ny  w Polszczę wymagał różnych wiadomo­
ści , i ćwiczył się w n ich, za równo pilnie 
we XII. jak w dawniejszych i późniejszych 
w ie k a c h , z różnicą ty lk o , jaką stanowiły 
w  stanie nauk odmiany okoliczności wieko­
wych. W  trzynastym  w iek u , arcybiskup 
obranego na biskupstwo Poznańskie P io tra  
syna Dogrosława ze S korow a, dla tego do 
biskupstwa niedopuszczał, iż b y ł , m a le j , 
zwyczajnej nauki i p raw a nieznał. Baszko 
ijiter Ser Sil- Som. P. I I . p. 70. Ze więc 
potrzebne bjdy w Polszczę Nauki, po wiecz­
nym  praw ie rozchwianiu się naukowym 
wspólnictwie z Alpami, że niekorzystnie 
w ypadły związki takie z nieprzyjaznemi są­
siadami , znowu się wzięto w inny sposób 
sprowadzać nauki z W ioch  i Francji.
Catowieczne szukanie w yższych  N auki oświe­

cenia przez Polaków we Włoszech 
i Francji. 

od r. 125o. do r. i 55o.
P o lska  szuka  nauk  we. W ło s z e c h  i Fraucyi. Z  N iemieckiego Nau-  

c z y c M s ; w a  e t r z ą t a  s ię  i w y d a j e  z n a m i e n i t y c h  J udz i

11. Po ową N aukę, po owe P ra w a ,
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gęs to  p o d ó w c z a s  P o la c y  o d w ie d z a l i  F r a n -  
c u z k ie  i  W ł o s k i e  u n i w e r s y t e t y  i  n ie p o ­
s p o l i t e  w  n ic h  z n a c z e n ie  m ie l i .  J u ż  w  n a j ­
s ła w n ie js z y m  u n iw e r s y t e c i e  P a r y z k i m ,  w  n a -  
r o d z ie  A n g ie lsk im  b y l i  l i c z e n i  ( Bulccus Univ. 
Paris. Hist. T. III. p. 558.)  gdz ie ,  n a  b i ­
s k u p s tw o  B a m b e rg s k ie  p r z e z n a c z o n y  k s ią -  . 
ż e  P o ls k i  z P ia s tó w  n a  S z lą sk u  K o n r a d , 
p ó ź n ie j  w  G ło g o w ie  p o n u ją c y ,  n a  n a u k a c h  
( r .  i 2 4 i. )i p r z e b y w a ł  Joan. Chroń. Pol. 
inter Ser. S il Sow-. T. I. p. >2 . Anon. Chroń, 
ibid. p. 45. w  u n i w e r s y t e t a c h  te ż  W ł o ­
s k ich  , w  P a d e w s k im  i w  B o n o ń s k im  p i e r ­
w s z e ń s tw o  n a w e t  P a r y z k i e m u  z a jm u ją c y m ,  
w  s p r a w o w a n i u  u r z ę d ó w  a k a d e m i c k i c h ,  
w  p i a s to w a n iu  r e k t o r a t ó w , n ie  m a łą  p a ­
m ię ć  p o  sob ie  P o la c y  z o s ta w i l i :  w  B ono- 
11)1 , są w p is a n i  w  l ic z b ę  z a a lp e jsk ic l i  n a ­
r o d ó w ,  i m ię d z y  n ie m i  a  p r z e d a lp e j s k i e m i  
n a r o d a m i  zasz łe  s p o ry ,  g o d z ą c y  p o ś r e d n ic y ,  
( r .  1 2 6 5 . )  r ó w n ie ż  P o la k ó w  z in n e  m i  do  
k o le j i  R e k t o r a t u  p r z e z n a c z y l i .  A da  ap. 
Fattoni Hist, archigymn. Bonon. P. II. p. 
70. W  ty c h ż e  le c ie c h  ( r .  1266. ) z o s ta ­
w a ł ,  to  b i s k u p e m  P a s s a w s k im ,  t o  z ą r a z  
a r c y p i s k u p e m  S a lc b u rg s k im  W ł a d y s ł a w  
z P i a s t ó w ,  z k s ią ż ą t  S z lą sk ic h ,  b r a t  w sp o -  
m n io n e g o  w y ż e j  K o n r a d a ,  o b r o n y  n a  Bi­
s k u p ie  d o s to je ń s tw o ,  ze  sw ego  n a  n a u k a c h  
w  P a d w ie  p o b y tu .  Chroń. Claustro - ]Veo- 
burg. inter Ser. Austr. Pezii T. I .  p. „ Anon.
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Chron. Pol- in ter Ser. Sil. Som. T. I. p '.d s .  
Anon- Leobiensis Chron. ad  a. »266. *267. 
a n ie baw em  ( r. 127 1. } M ikołaj P o lak  Ar- 
chidjakon K rakow sk i, wr P adw ie  zostaw szy 
R e k to re m  T ra n sa lp iń c ó w , ze w spółtow a­
rzyszem  s woj im , postanow ił różne  ustaw y, 
w zględem  trw a n ia  ro k u  szkolnego, czasów* 
św ią te czn y ch , i od n au k  w olnych. ( c f  To- 
m asin i de G jm n . Patavino L ibr. l F - p .55g. 
Facciolatti Fasti G ym nas. Patav. p. 5 .) Sło­
w em  , n iep rzestaw an o  ta m  w  X III . w iek u  
n a  n au k i z Polski uczęszczać i do s toon i 
się ubiegać ( r . 1507. cj. Face. I. c. p . 45 . \  
W  dom u zaś, s ta ran iem  księży b isk u p ó w , 
n ie  ty lk o  kra jow e Szkoły, u trzy m y w ały  się 
i  pom nażały , ale nad to  , dbali o narodow ość 
szanow ni b iskup i , ró żn em i u s ta w a m i, za­
strzeg a li całość języka narodow ego i zb y tn i 
N iem ców  do Szkół n ap ły w  w strzym yw ali. 
A rcybiskup  Fulko  ( r. 1257.') za leca ł: aby  
w szyscy P le b a n i, po  w szystk ich  D jece- 
zjach P o lsk ic h , d la zaszczytu swojich ko­
ściołów i na  chw ałę P a ń s k ą , u trz y m y w a li, 
z w olą Bożą ustanow ione Szkoły; aby  nad  
n iem i n ie  stanow ili zw ierzchników  N iem ­
ców, chyba dobrze św iadom ych języka P o l­
skiego, a p rz e to  zdolnych do p rzek ład an ia  
p isa rzy  z Łacińskiego n a  Polski Fulconis  
S ta tu ta  a. 1267. a j  apud  B a n d tk , K u r ie

a j  iteij i statui m u s , ut om nes  ecclesiarum rec tore*  seu  plebani
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B eitr■ zu r  Gesch. der Schulen in  BresL in  
L itter . Beilage zu  den Scliles. P r o v in z ia lb l .  
X I .  Stuck, p . 3 s5 . W n e t  Synod ( r .  1285 )  
pod  p rzew odnictw em  Jakóba Św inki ar" 
cybiskupa ,G n ieźn ieńsk iego , u ch w ala ł: że­
by n ik t z cudzoziem ców  benefieyów  nie o- 
trz y m y w a ł, a  N auczycie le , do sp raw ow a­
n ia  S zkó ł, in n i p rzy jm ow ani n ie b y li ,  jak  
ty lk o  tacy , co dobrze jeżyk Polski znali. 
Constit. Jac. Swincae a )  cip. Janoc. T- IT. 
p . 2 7 0 . I  tenże  arcyb iskup  Jakob Św in­
k a  ( r .  i5 i5 .  ) ponaw iał ustaivę dla ochro­
n y  i całości języka P o lsk ieg o : a b y , p rz y  
każdym  kościele k a te d ra ln y m , lub  zakon­
n y m ,  i j a k i e g o  bądź m iejsca , s tanow ien i 
Szkół P rz e ło ż e n i, koniecznie język Polsk i 
z n a l i , iżby w  języku Polsk im  dzieciom  p i­
sarzy  p rzek ładali. Jcicobi Siazncoe Siat. ad  
a i 3 j 5 .  MS- P- 2J - b )  ap. B andtk. in  L i t ­
ter. Beil, zu  den Schles. Provinzialbl. X I .

m i i r e r s a m  d f e c e s i s  Polonica* g e n t i s  c o n s t i t n t i ,  p r o  t o -  
P e r  l o r u m  e c c l e s i a r u m ,  e t  od l a n d e m  d o m i n i c a m . h i .bea . i t  

1 S c h o la s  P e r  l i c e n t i a m  d o m i n i c a m  s t a t u t a s  . n o n  p o n a n t  T e u .  
to n i c a m  g e n te m  ad  r e g e n d u m  ip sas  . n is i P o lo n i c a  l in -  
g u l  a d  a u c t o r e s  e x p o n e n d o s  p a e r i s  in  L a t m u m  P o lo n .c e  , r . .

a )  N ^ B e n e f i c i a  E c c l e s i a s t i c s  c o n f e r a n t u r  a h e n . g e m * , e t  M a g i -  
s t r i  S c h o la r o m  n o n  a s s u m a n t u r  a d  re g im e , ,  , m s t  l . n g u a m  
1’o lo n ic a m  cal len t .  

b  } S t a t n i m a s  i n s u u e r  ad  c o n s e r v a t io n e m  e t p r o m e t o u e m  i »,
P o l o n i e * ,  i n  s i n g u l i s  l o c i s  e c c l e s i a r u m  ,  c a t h e d r a h u m  e t  e o n -  
y e n t u a l i u m  e t  a l i i s  q n i b u s c u i ’. q u e  l oc i s  n o n  p o n a n t u r  r ę c t o -  
r e s  S i l . o l a . i u m ,  n i s i  l . n g u a m  P o i o n i c a m  p r o p r . e  s c i a n t  e t  p o s -  
s i n t  p u e r i l  a u c t o r e s  e x p o n e r e  in P o lon ica  l i u g u a -
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Stuck, p . 5 d4. 'h tak ich  Szkół, z W rocław ­
skich , może tylko zakonnej edukacji M ar­
cin S trępa Polak z Opawy na Szlasku, 
D om inikan , spowiednik w ielu papieży, p r- 
cybiskup K osenza, przeznaczony nakoniec 
na arcybiskupstwo G nieźnieńskie, gdy na- 
zad do ojczyzny niedojechai, zm arłszy ( r. 
1279- ) w Bononji stał się pod ów czas, i  
w  w iekach następujących, sławnym swoją 
K roniką Papieźów i Ćesarzów M artin i Chr. 
P on tif. atq; Impcr. Rom. ( edit, j  k tó ra  i- 
stotnie między wyborniejszem i z tam tego 
czasu, pierwszeństwo trzym ać m oże, w  Pol­
szczę znana pod ty tu łem  K ronik i Rzym ­
skiej M arcina.—  A pomyślnym zbiegiem 
dla narodu jednającego sobie wczesno zna­
m ienite  w  dalszym czasie w Europie imie, 
gdy w  ciem nych onych w iekach , w  obłą­
kaniu , iż tak  rzekę umysły, wszystkich 
nauk i um iejętności omackiem dotykały, 
z K rakow a rodem  Polak W itelljo  ( koło 
r. i5oo. ) podniósł, w Europie nieznaną 
optyki naukę. Vitellionis Perspectivce libri 
X .  ( edit. ). Czyli szczęśliwym użyciem  
p rzed  w iekiem  żyjącego Araba Al Hassena 
i  dokłądnieiszym wyłuszczeniem jego nauki, 
iczyłi w padnieniem  na też same odkrycia, 
W ite lljo , stał się optyki w ynalazcą, bę­
dzie p rzy  nim  zaszczy t, iż jest jednym  
z małej liczby, epokę w  nauce stanowiącym.
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Z b i e g  o k o l i c z n o ś c i ,  d ź w ig a  w E n r o p ;e o s w e t e n i e

12. Ależ w  k tó re j  s t ro n ie  św iata , w  ty c h  
w ie k a c h  m o żn a  się by ło  z c iem n o ty  dźw i­
gać, N asta ł już z k o le j i  w ie k  X IV .  a  ze zm ia­
n ą  ty lk o  fo r m y ,  p o d o b n eż  z a ta rg i  m iędzy  
u c zo n ćm i i  d o k to ra m i  t rw a ły .  A ris to te les  
d aw n ie j  p o tę p io n y ,  p o d p a r ty  k an o n izac ją  
św iętego  T o m asza  , znany  p r z e w r o tn ie  z sa­
m y c h  n iez ro zu m ia ły c h  k o m m e n ta rz y  A w er-  
r o e s a , stał się p o w szech n y m  n au czy c ie lem , 
a  gdy O k k a m  F ran c iszk a n ,  szczęśliwie ch w y ­
cił zgasłe już s e k ta rz ó w  A b e la rd a  w y o b ra ­
żen ia ,  uczone  zak o n y  i u n iw e r s y te ty ,  s ta ły  
sie zw ad  p o b o jo w isk ie m : w y p ęd zan o  się ze 
S z k o l n y c h  p r z y b y t k ó w  , a n ie k ie d y  i k r e w  
r o z l a n a ,  z a ru m ie n i ła  s t r o n y ,  o czcze i n ie ­
z ro z u m ia łe  słowa w alczące . Jeszcze t a k ,  
z w ie k u  do w i e k u , m ia ły  się o b ła h e  p rz e d ­
m io ty  sp o ry  rozciągać, bo  te  , pow oli jed n e  
p o  d ru g ich  u p a d ać  m u sia ły ,  bo, jakośm y po ­
w iedz ie li ,  św ia t  n ie  b y ł  jeszcze p rzy sp o so b io ­
n y  do ośw iecenia. Z ivo lna  i ty lk o  b a rd z o  
zw o ln a  m ogły, po  ko le ji  nas ta jące  w y p a d ­
k i  p o d k o p y w a ć  p rze sąd y , a w ie k  X IV .  w ię ­
cej jak  k tó ry k o lw ie k  p rz y n o s ił  do teg o  p o ­
m o cy  O to  już sk ruszona  po  w ie lk ie j  czę­
ści n ie w o la ,  p rzy n io s ła  n iep o d leg ło ść ,  n ie -  
ty lk o  w szystk iego  s tan u  R y c e r s k ie g o , a le  
n a d t o , m i a s t , gdzie z e b ra n i  l u d z i e , b liż ­
szym  w  z a je m n y m  p rz y  swobodzie o c ie ra ­
n ie m  się , łacn ie j  godność swego ro d z a ju  roz -
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w ija ją ; oto rozkrzew iony h a n d e l , p rzen o ­
szący w  rozproszone tow arzystw a p o lo r ,  
p rzem y sł  p rz y  wolności z a k w i t ły ; oto po 
zam kach  i w ieśniackich zakatach , odbijają się 
odgłosy T ru b a d u ró w  łagodzących c ierp- 
kość schodzącą, podniecające g u s t,  m iano­
wicie Ave W ło sz e c h ; oto n a re sz c ie , coraz 
liczniej do nauk  się garniono i ćm y uczniów, 
zaludnia ły  akadem je od O xfort do Bononji 
Szkoły c o raz  liczniejsze pow staw ały . T y m ­
czasem  , do u p a d k u  spieszniej chylące sie 
wschodnie resz tk i  dawnego R zy m u  , w  po­
w ta rz a n y c h  poselstwach, pokilakroć  bezsku­
teczn ie  błagają o pom oc na  n ieznanym  dla 
siebie  zachodzie chrześcjańskie pany. P rz y ­
byw ający  G r e c y , przekonyw  ają uczonych 
WlochÓAV i F ra n c u z ó w ,  źe w iele  jeszcze 
n au k  n a  składzie wr Carogrodzie zostaje, źe 
t a m  długim  w iek iem  uśpione w zory  spoczy- 
waią. S tron ią  od tego z razu  F raucuz i,  lecz 
B ar laam  ( r. i35o.  ) i nas tępcy  jego, nauczają 
W ło ch ó w  po G recku. I  gdy D an t gust oży­
wia, P e t r a r k  nad  swój w iek  się wznosząc, 
ze swym  uczn iem  Bokacym  uw ielb ia ją  G re ­
ków, W łosk ie  p ióra , porzucają  n a  czas szczę- 
ślrwie doskonalony swój język, chw ytają  się 
z now ym  zapa łem  G reczyzny, a mianoAvicie 
nasladoAvnictAva Cicerońskiej łaciny. W szak ­
że , pom im o tych  ŚAvieżo w zm agających się 
p rzeszk ó d ,  jak Ave W łoszech, ta k  Avszedzie^ 
rozum l u d z k i , częściami p rzynajm nie j już
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w y d z ie ra ł się z w ie lo w ieczn eg o  p o n iż e n ia , 
p rz e d c z a s e m , z u c h iv a ly ! s to k ro ć  ivyze] się 
ta r g a ,  a  n iże li by ło  do teg o  w iek ó w  uspo­
sob ien ie . N ie m& już s tan u , n ie  m a  już rz e ­
czy  , k tó re jb y  n iedosięga ła  w szystko  w yści- 
ga jąca  baczność, i iv s trząsa ł się co ra z  s iln ie j 
ś w i a t , do ty s iączn y ch  o d m ia n , w n e t  d ro g o  
p rz y p ła c a ją c y  ich  szy b k iem u  n astęp s tw u : bo  
d a ły  się w idzie  w  n ie za h a m o w ap y c h  u n ie s ie ­
n ia c h ,  ro z m a ite  z d a n ia  w  re lig ji  a v  stosu­
n k a c h  m ięd zy  p a n u jąc e m i i p o d d a n e m i, 
a  c ie m n o ta  zch o d ząca , w szy stk o  to  skaz iła  
s k u tk a m i z a k a m ie n ia ły c h  p rzesąd ó w .

(  D a lszy  c i ą g  w  nas tępującym numerze  ).

ł
b a y k a  o r z e ł  i  w a z

' N a ś l a d o w a n i e  z D m i t r i i e u r a .

Królewstwa gromów na  kw iecis te  błonie 

G dy wytchnąć Orzeł  spuszcza s ię  znużony .

P o s t rzeg a  W ęża .  -  Czołga się na s tronie
P o tw ó r  n ikczem ny, wzgardzony.

N a  widok O r ła  zawis tny i h a rd y  

. W  kłębach się toczy sp rężys tych  ,

S s y k a ,  i k iedy w  gw ałtow nym  zapale

U derzyć  p ragnić  z u c h w a le ; ...........

Cóż Król przedsięwziął  p ie rzy s ty cb ?  

Rzuca sz lachetnćy  w z r ° k  na niego w zg ard y ,

A rączym sk rzyde ł  zaw rp tćm

W z la ta , i wraca w Nieba poważnym ulotćtn, j
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i
G dy s ię  miota na k o g o  z faść  n ie s p r a w ied l iw a ,1 

W w i e i l u c l i  um ysłach  zem sta  taka s ię  odzyw a .

S. Zukowiki,

O D P O W I E D Ź
N a  lis t p r z y s ła n y  do R e d a k cy i T y g o d n ik a  

W ileń . C obacz N e r  5 k a r ta  7 7 . )

*  - ’ '  . "■/

Z łe m u  oku , zte  się w s z y s tk o  w i d z i ,  
M axynii i ian  Fredro .

W y d a  wca Tygodnika Wileń. niechcqC uda  
w ać  tego pisma za coś lepszego, aniżeli je s t  
iv  rzeczy sam ey. chciałby serdecznie,  aby i 
Jegomość Pan U rw in g itto , nie żądał uchodzić 
przed Publicznością za tak sprawiedliwego k ry ­
tyka  , jakim w rzeczy samey nie jest. A na­
p rzó d :  niech sobie pozwoli powiedzieć,  że do 
wydania bezstronnego wyroku o jakieyś r z e ­
czy, nie dosyć jest  mieć ostre zęby ,, bo na 
takim talencie i poślednieyszemu rodzajowi od 
Ludzi nie zbywa „ ale też  potrzeba umieć 
dać przyczynę na to  co mu się nie zdaie bydź 
dobrem. W tenczas tylko krytyk zyskuje wia­
rę  u Publiczności,  a szacunek u t y c h ,  którzy 
znaydują oświecenie w uczonem zdaniu na swo­
je p ism a: inaczey, policzony w rzędzie t y c h  
k tó rzy  sami niewiedzą czego się im chce ,  wy­
stawia się samowolnie na wzgardę i politowa­
nie, Jakoż litujemy się nad JP. Kraużento-



j-ern y k tó ry  jak się pokazuje, zapomniał p r z e ­
czytać w oryginale tg Baykę Lafontena,  o k tó -  
r e y  t łumaczeniu tak pogardzającym tonem 
wspomina,  nim usiadł do pisania swojego l i­
stu. Niewiele nas t o  zastanawia,  że P. T y -  
bu rcem u Kraużentosowi etce tera , Powieść P. 
J  E. h  w N r  ze 3. Tygodnika umieszczona,  
wydała się bydź smutną ; Redak tor  ma honor; 
oświadczyć ,  iż nie je st  w stanie przemieniać 
czyjeś kwaśne humory ,  na k tó re  ten  N er  tak 
był nieszczęśliwym n a t ra f ić ;  raczy p r z y t e m

dotąd jeszcze nie wiedział „ że w powieściach 
takiego rodzaju małe się pospolicie zdarzenia 
op isu ją , nie zaś Bohatyrskie wypadki. Kole ­
ją Gorl iwy A u to r  l i s tu ;  oświadcza swoje p o ­
tężne nieukontentowanie względem listu P. Re­
m i gir  g o  D z ięck l in k i , dla k tórego  nosa tak 
zle życzy,  nie pomnąc n a w e t ,  że je s t  z iom­
kiem P. Strukczaszego. Niech jednak daruje,  
gdy mu powiemy,  że się wcale nie w swoją 
rzecz  wd a ł ,  radząc W/frawcy  Tygodnika,  zę­
by  się  z b l i ż y ł  w  wyborze  matery i  do innych 
<pi\m peryodi/ęznych  ; gdy i c h ,  jak widać, sam 
szanowny Doradca  nie zna ;  łając np. list P. 
Idzi ęcie l in k i , czy wspomniał? kiedy, że p o ­
spoli te ale prawdziwe zdarzenia w takim spo­
sobie op isane , nayprędzey podobno wpływają 
na poprawę obyczajów; czytałze kiedy sław­
nego owego Spelt  a t  or a , k tórego  Wielcy A u-  
to row ie ,  osądzili za rzecz  godną swojego pió -

DP. D'W/nptt lo  przyjąć maleńką uwagę „ o 
k tó r e y  zapewne na nieszczęście czytelników 



r a , podobne wytykać zdrożnośc i, i niemieli 
sobie za hańbę zniżyć się do takiego pism r o ­
dzaju. Życzymy JPanu D rw iny Ule mieć za­
wsze na pamięci te myśli ; ażeby odtąd tak 
porywczo o rzeczach nie sądził i nie wyda­
wał się zawczesnie z tak ^dziwacznem zdaniem 
jakoby materye  umieszczane w Tygodniku mia­
ły psuć obyczaje. — Oświadcza się daley Au­
t o r  listu z sprawiedliwością, którey dotąd za­
chować nie umiał,  i lepieyby zrobił  żeby koń­
czył na jednem ; z boleścią albowiem serca na­
szego trafił z deszczu pod r y n ę , wscibiając 
sławnego K a n ta , co u Autora  listu tak wy­
gląda jak kw iatek przyp ię ty  do kożucha. Prze­
baczamy z resztą podobne brednie względem 
Kanta JPanu Drwingille; bo siedząc w Tel- 
szach  nie mógł może znalesć pory  do p rze ­
czytania Kanta ,, chociaż to  jest  ( jak„mów ia> 
przez pole z Oyczyzną tego Filozofa ,, który,  
jakkolwiek był Autorem Niemiecko - Zmudz-  
kiego Słownika, jednak w tym języku żadnego 
t rak ta tu  o Metafizyce nie napisał.

Spodziewam się nakoniec, że JPan Drwin-  
giłło ( j ak o  człowiek zdrowego rozsądku ) ze­
chce to  sobie wziąść na uwagę , że wszystko 
stopniami do doskonałości przychodzi i śmie­
szną byłoby rzeczą żadać ,, razem z JP. Krau- 
żentos ,, żeby wszystko samemi mądrościami 
napełnionem było. Jesteśmy wszyscy Ludzie, 
zatem pełni słabości i niekontenci z tego co 
się przeciwi naszemu w idzim i się  ,, jak tego 
świeżo dowiódł w swym liście JPan M amert
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Tifhurcy Krauzentos UrivingUlo „ . Pocóż  
nam żądać Niebieskich M igda/ó i f .  gdy ich na 
ty m  padole płaczu znalesć niepodobna.

#
Mam honor bydź W W M Pana D o b r '  

Nayniższym sługą 

Redaktor Tygod. Wileń.

r a d y  p r z y j a c i e l s k i e  d l a p . d r w i n g i ł ł y
«

(  Pismo z  L id y  n a d es ła n e  do T y g o d n ik a  ).

G ł ę b o k a  znajomość rzeczy  i obszerne wia domośc i ,  
z któremi wys tąpi ł  JP Drwingi l ło  w 5tym Numerze  
Tygodnika  zn iewol i ły  dla niego umysły uczonych .  R o z ­
b ió r  i uwagi nad pismami we 3. Nume rach  p o c z ą tk o ­
w ych  ponueszczonenii ; jeśli nie wsz ędz ie  trafrre i spra­
wiedl iwe ,  to  p r zyn aym nie y  zawsze są p r z y s t r o i t n e  
W żarciki  chociaż dosyć  niezgrabne:  j ednem słowem list 
jego zaprawiony  solą ( ale nie a t ty cką  ) ,  lecz solą. łe l -
sze w sk ą  okazuie głowę niepospol i tego h a rtu . Musi  t o  
bydź  z owych dowcipów p rze sm a żo n y c h  , k tórzy p o ­
spolicie dla^drwinek ja ło w yc h rozmiiaią się nayczęśc iey  
ze zd ro w y m  rozsądkiem Ż y c z y ł b y m  jednak  szcze rze  
P.  Kraużentosowi  , ażeby się od tą d  w rzeczy  k tóre  
przech odzą  jego* pojęcie , k tó ry ch  nie zna i nie rozu­
mie zgoła nie wdawął .  a )  C hc ąc  sądz ić  o Kancie i

a )  Chociaż P. M a m e r t  okazał  się bydź nieprzyjacielem w s z e l ­
kich c y ta c y i , zdaje się j e d n a k  źe  n inieysza, będzie dla nie­
go zbaw ienną radą  i p rzes trogą  „  k-es A llemands accou tu -  

mes a  rćflecbir  p rofondem en t  et  s o l i ta i r em eu t ,  peuetrer lt  „ si avan t  dans la vdr i td .  qu’il faut ć t r e ,  ce  me sen-ible ,  
„  tui ignorant  ou un fat p o u r  dćdaigner  aucun de lenrs  ecri ts ,  
„  ayant d« s ’*n d tre  l o n g - t e m p s  occupć , ,  S lae l  - H ohti in ,
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j e g o  nauce  , t rzeba  wprawdzie zacząć  od Pestaloce-  
go  , którego c zy  k iedy czy ta ł  P.  T y b u r c y  n i e w ie m ?  
a ) a!e niedosyć  na tein między  bakałarstwem a w y ż ­
s z ą  filozof i ią ogromna zachodzi  przes tr zeń  , która 
S topn iowanemi  } co do g ó rno śc i  napełniona jest  nau­
kami. A znacznego potrzeba czasu  i dis nayhar tow-  
n ieyszey g ło w y ,  ażeby  ią p r z y z w y c z a ić  do obięeia 
o w y c h  prawd w y ż sz y c h  da iących  się prędzśy  uczuć  
n iż  wyraz ić  i w ys ło wi ć  ! ! ! . . . .  ^Nieskończenie dorzecz- 
n ie y  zrobiłby P. Drwingi ł ło ,  ażeby z rzuc iwszy  z sie­
bie  postać o wszys tk im sądzić umietącego , obróc i ł  
swoią  g or liw ość  napuszona  , na przedmioty  k t ó re b y  
nie miały dla meg o widoku ciemnicy,  tak np. mógłby  
P  T y b u r c y  zaiąc się wyśmienicie p o s tr ze że n ia m i  we  
w z g l ę d z i e  gospodarczo  - ro ln ic zym  i , t ,  p .  Tamby- 
miał p rzes t ronne  pole do smażenia i ucierania s w o je y  
mózgownicy w soli t e l s z e w s k ie y . Zapomniałby wkió t -  
ce o n iezrozumiałym dla niego Kancie ; a powszech ­
ność  byłaby udowolniona  widzieć  wylew g w a ł to w ny  
i g r o ź n y  d o w c ip u  P. D rw iu g i ł ł y  wraca tący się we 
wła śc iw y jemu obręb  i kluby.

O d g a d n i e c i e  Logogrvfu w Numerzą -/tym A lfa b e t, w którym
m a s z :  L a t a .  f a l e ,  a fael , b a l e t ,

Słowo Szarady, Okrąg.

a )  Jeśli P- M a m e r t  n ie  c zy t a  p o  n i e m ie c k u  m o ż e  w  X ięgarnł 
U n i w e r s y t e t u  d o s ta ć  x i ą ż k i  po  p o l s k u  „  k V y h la d m e lo d ij elemen­
ta r n e j  H en . P e s ta llo ze g o  t łu m a c z o n y  z  f r a n c a z k ie g o  przez 
A n t .  M a r c in o w s k ie g o , u Z a w a d z k ie g o  iSoS w  H 'linie.

D o z w a la  s ię  d r u k o w a ć  z  w a r u n k i e m  p r z e d s t a w i e u i a  d o  K o ­

m i t e tu  s ze śc iu  e x e m p la r z o w  dla  m ie y s c  p r z e z n a c z o n y c h .  D n ia  23 

m ie s i ą c a  G r u d n i a  r o k u  1S11.

G. E . G roddcck P r o f .  O rd . C zt, C enz, K o m .


